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Nekrolog. 


(Dokończenie. ) 


Zasłużył Hrabia VVrbna bydź od oby- 
wateló w iako ich wybawca powitany; bo 
cokolwiek w tym przeciągu czasu wy- 
módz mógł na naydumnieyszym nieprzy- 
ijacielu, to wszystko uczynił; uratowat 
kraiowi mądrością swoią miliony, i doka- 
zał tego, że francuzkie woysko odeszło 
w przeznaczonym czasie. Jako obywatel, 
oyciec i człowiek uczcił odwagę i wier- 
ność owego urzędnika Stanu, który iuż 
w roku 1305 znaczną uratował summę, 
a teraz z daleko większem niebezpie- 
»eczeństwem milion 200,000 ZR. oca- 
if. Tą razą z tysiąca innych podaie- 
my ten tylko rys miłości oyczyzny ied- 
nego z obywatelów austryiackich, któ- 
rych wierność z niebezpieczeństwami i 
z Sgp jestem wzrastała. 

ak więc podróż Monarchy z Do- 
tys do VViednia była nowym tryumfem 
przez lud wierny przygotowanym swo- 
iemu Monarsze. WV Prezburgu po czę- 
ści obróconym w perzynę bezwfadną 
wsciekłością nieprzyiaciela dowiodfa za 
przybyciem Monarchy radość mieszkań- 
gów , że ich zburzone domy ciągle by- 
ły ieszcze siedzibami prawych cnót o- 
bywatelskich. Z czułością powitał lud 
wiedeński piórwsze oyczyste chorągwie 
dnia 16 Listopada 1809 roku i troskli- 
wie częstował woiowników , lecz dnia 
następuiącego dószło iego uniesienie do 
maywyższego stopnia, gdy Hrabia VWVrb- 
ma o drugićy godzinie bo południu po- 
cieszył go w krótkiém wezwaniu tą 
przyiemną wieścią: Dzisiay ieszcze po- 
wróci Monarcha na fono swoich wier- 
mych obywatelów. 


N” 40. 


4. Lipca 1825. 


Głośniey niżeli grzmoty dział i huk 
dzwonów oznaymiła radość ludu o go- 
dzinie 4tćy przybycie upragnionego. 
VV takićy ilości lud go otaczał, że po- 
wóz Jego tylko, powoli mógt się zbii- 
żać ku zamkowi, gdzie niektórzy silni 
obywatele przy wysiadaniu wzieli Mo- 
narchę na ręce, i tak zanieśli aż do po- 
koiów cesarskich, inni tymczasem cis- 
neli się za nim, ponieważ każdy chciał 
jeszcze dłużćy oglądać oblicze swoiego u- 
kochanego Cesarża. VVieczorem z wła- 
snćy chęci oświecili mieszkańcy mia- 
sto i wszystkie iego przedmieścia, a u- 
niesienie wznawi.to się powtórnie, gdy 
Monarcha tylko w towarzystwie Hra- 
biego Wrbny w lekkim powozie prze- 
ieżdzał się po ulicach dla pokazania „się 
swoiemu dobremu ludowi. | 

Dnia 29.. Listopada wystawił ón 
toz samo czułe widowisko. Gdy Ce- 
sarz Imć iechaf do kościoła St. Szcze- 
pana dla podziękowania naypotężniey- 
szemu za odwrócenie tak wie!kich nie» 
bezpieczeństw, równa radość ludu to- 
warzyszyła ma aż do kościoła, a z tam- 
tąd na powrót do zamku. WVieczorem 
oświecono powtórnie i miasto i przed- 
mieścia, a wszędzie, gdzie tylko po- 
kazat się Monarcha przekonywało unie- 
sienie: że lud austryiacki ani zachwia- 
ny nieszczęściami, ani uwiedziony 
sztucznemi nieprzyiaciela namowy, po- 
zyskał sobie w dzieiach świata przydo- 
mek Naywiernieyszego. Z błogą ra- 
dością przypominał sobie Hrabia VWrb- 
na w tych pamiętnych godzinach, owe 
tylokrotne rozmowy, które miewał ż 
Monarchą w czasach  dawnievszych. 
Chwalit ón zawsze obywatelów VVied- 
nia i zaręczat za ich wierność. Tą ra- 


zą niezawiedli oni powtórnie danćy o 
nich porękoymi, i nie tylko rozczułeniem 
ale nawet radością napoiii serce Monar- 
chy: że był oycem tak dobrego ludu. 

Dni pokoiu poświęcone zostały za- 
Ej ran, które woyna zadała, a 

rabia Wrbna przyczyniał się do tego 
z wrodzoną sobie czystą gorliwością. 
Gdy w skutku nowego yć WA 
planu roku 1811 wydawano nowe pa- 
pierowe pieniądze (rewersa wykupna) N. 
Pan spowodowany wysokićm zaufa- 
niem, którćm szanowne nazwisko Hra- 
biego napawało wszystkich austryiac- 
kich ohyważeli, mianował go Prezyden- 
tem postanowionśy z tego powodu de- 
putacyi wykupna i umarzania, na któ- 
réy pracach polega ponaywiększćy czę- 
ści kredyt Państwa. 

Odtąd posiadał Hrabia VVrbna cią- 
gle zupełne zaufanie swoiego Monar- 
chy, a piersi iego można było przyrów- 
nać do sklepień grobowych, w których 
zawićrał nayważnieysze taiemnice ty- 
czące się Państwa ausiryiackiego i nay- 
delikatnieyszych stosunków cesarskiego 
domu. Ale skoro tylko Monarcha żądał 
wiedzieć iego zdanie o iakim interesie, 
albo o iakićy osobie, idąc za głosem we- 
wnętrznego przekonania mówit Hrabia 
smiało i bez obawy, i zawsze byf po- 
dobny czystemu zwierciadłu, w któ- 
rem iego Cesarz oglądał prawdę. 

Udzielaiący fask naydobrotliwy szego 
Monarchy iedynie w przeciągu lat 16. 
swoiego chwalebnego urzędowania roz- 
dał miliony pomiędzy potrzebuiących. 
Byłoto nayprzyiemnieyszćm zatrudnie- 
niem dla iego szlachetnego serca chćą- 
cego pomódz wszystkim nieszczęśliwym. 
Lecz ieżeli mimo starań i śledzenia cza- 
sami naygodnieyszego mijały dary, niech 
zarzucaiący mu to pozwoli sobie przy- 
pomnić , że i naylepszy człowiek łatwo 
oszukany bydź może; że Hrabia w nie- 
których przypadkach wolał zbłądzić, 
niżeli delikatność odbieraiącego obrazić, 
i że mu brakowało ducha przenikaią- 
cego, tego przymiotu Bóstwa, który ie- 
dynie w serce ludzkie wglądnąć iest w 


stanie. Jako naywyższy Podkomorzy 
wstawiał się często za wielu nieszczęśli- 
wymi i ucisnionymi; każdego sfuchał z 
dagodnością, każdemu dawał balsam 
pocieszenia, i podług swoiego czci pef- 
nego urzędu w nayważnieyszych przy= 
godach wszystkim torowat drogę do 
samego tronu Cesarza, Te chwa- 
lebne chwile wyrokowały częstokroć o 
szczęściu  nieićdnego czcigodnego 0- 
bywatela; dla tego mianuią go tysiące 
swoim dobroczyńcą i wybawcą, ale 
niestyszano dotąd żadnego głosu, któ- 
ryby powstał po iego smierci i twier- 
dzit : Hrabia VVrbna zrobił iednego tyl- 
ko człowieka nieszczęśliwym. 

Jako gorliwy przyiaciel oświaty, wspo- 
magał Hrabia VYrbna i ustalał iak nay- 
czynniey owe powszechną korzyść przy- 
noszące zakłady, których założeniem 
dowiodły stany czeskie gorliwość 0, do- 
bro swoićy oyczyzny. Towarzystwo pa- 
tryiotyczno - gospodarcze, zakład poli- 
techniczny, maiący w Państwach au- 
stryiackich pierwszeństwo co dostawy, 
szkofa malarska, towarzystwo patryio- 
tyczne przyiacioł sztuki,  konserwa- 
toryum muzyczne, towarzystwo hydro- 
techniczne celem połączenia rzek cze- 
skich i robienia ie spfawnemi, nareście 
muzeum narodowe tego królewstwa; ə 
tą są trwałe pomniki czystego patryo- 
tycznego sposobu myślenia, którym 
stany cześkie zapewniły sobie przysz- 


‘fych wieków podziękowanie. 


Jako przyiaciel i wspomagacz nauk 
był Hrabia Wrbna wielemogacym Me- 
cenasem uczonych Austryi, a naygod- 
nieysi, którzy, będąc dumą oyczyzny 
swoićy , zyskali obcych narodów sza- 
cunek, za iego wstawieniem się uzac- 
nieni zostali od dobrotliwego Monarchy 
wielu wyzczegolnieniami. Ze Hra- 
bia przyczyniał się także niemafo do 
wydawania dzieł naukowych, dowo- 
dzi Jeognozyia Reichezera. Ponieważ 
przenikaiący wzrok iego poznawał na- 
tychmiast owe wielkie korzyści, iakie- 
mi ta umieiętność, zastusowana do gof- - 
nictwa przyczynia się do iego wzro- 
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stu, wspierał więc godnego autora iak- 
nayczynnićy, którego dzieło wyszło właś- 
nie w drugićm, poprawnóm wydaniu. 
Mało ludzi stoiąc na tak wysokim 
stopniu, na iakim znaydował się Hrabia 
WVrbna, trzymało się swoich dawnych 
zasad. Hrabia VVrbna nie chwalił się 
migdy zaufaniem Cesarza, nie wdzie- 
rał się w obcy zakres działań i każdą 
owinność swoiego dostoynego powo- 
Ls wykonywał z sumiennością i ze 
skromnością męża , którego piersi wia- 
ra ożywiała. Opatrzność powierzyła 
mu ten ważny urząd dla czynienia do- 
brze według sit swoich. Twarz iego 
wesoła okazywała zgodność z sumie- 
niem , a względy Monarchy żadney in- 
néy nie uczyniły w nim odmiany, iak 
tylko tẹ, że się iego serce tém bardzićy 
uslachetniać zdawało, im bliżey było 
serca Cesarza. Podobnie rośiinom, co 
w lepszey zasadzone ziemi, pięknićy 
kwitną i wybornieysze wydaią owoce. 
Podczas nowego, wielkiego boiu 
(1815 — 1815) który roztrzygnął los 
Europy, był Hrabia WWrbna nieroz- 
dzielnym towarzyszem swoiego Cesar- 
„za, stał się powtórnie naypierwszym i 
naywiernieyszym stróżem iego bezpie- 
czeństwa. VV tych czasach okropnych, 
równie iak i we woynie rohu 1809, 
ile razy Monarsze iakie osobiste zagraża- 
{o niebezpieczeństwo , spał ón zawsze 
w przedpokoiu Cesarza, a tak więc nie- 
pzzażągie! byłby musiał pierwćy prze- 
zierać się przez zwłoki Hrabiego, nim- 
by byt potrafił dostać siędo głowy bos- 
kiego pomazańca. Z uniesieniem przy- 
iął Hrabia tę mysl niektórych czeskich 
Panów, ażeby celem obrony Monarchy 
utworzyć straż przyboczną z czeskićy 
siachty , syn ięgo Eugeniusz znaydowat 
się pierwszy w tćy przebocznćy straży, 
gdy tymczasem ieden z młodszych iego 
„synów, VWtadystaw, uderzyt na nieprzy- 
iaciela w dzielnych szeregach iazdy, 
T le innego iego syna Domini- 
Ka wstrzymywały rany od pola sławy, 
a naymdodszego Rudolfa lata mfodo- 

eiane. 
X 2 


Wielką była radość tego praw- 
dziwego Patryoty, gdy po uciążliwym 
boiu zwyciężyła sprawiedliwa sprawa 
Cesarza, i gdy widział owo uniesienie, 
z którem naystarsi synowie Austryi wi- 
tali swoiego Nlonarehę. Zaiste zasłużył 
Ón na to, ażeby pierś iego ozdobioną 
była krzyżem woyskowym i czeskim 
krzyżem straży przybocznćy; obie te 
ozdoby w tych burzliwych czasach tyl- 
ko zasfudze były poświęcone; lecz wiel- 
ki krzyż żelazney korony, który dostať 
zaraz po wznowieniu tego orderu, był 
nowym dowodćm , iak chętnie cenił 
Monarcha wieloletnie i wierne usługi 
swoiego WVWrbny. Podobnie także i in- 
ni Monarchowie Europy poznawali się 
w ostatnićy woynie, albo na kongre- 
sach, na wartości VVerbny i ubiegali się 
w dawaniu mu nayznakomitszych swo- 
ich orderów. 

Zaden wszelako z tychże nie uczcił 
więcey slachetności iego umysfu iak 
dostoyny władca Rossyi. Życzyt ón 
sobie mocno poznać osobiście tego męża, 
którego stawa, nayślachetnieyszym 'od- 
malowała mu człowiekiem VVerbnę; lecz 
gdy miał sposobność widzieć w nay- 
ważnieyszych chwilach postępki VVrb- 
ny i czytać w głębi iego serca, sam 
przyznał , że slachetny Hrabia zasłużył 
bydź towarzyszem Cesarza Austryi. Sza- 
cunek ten wzrastał z czasem, i przy 
każdćm nowem widzeniu się z Impera- 
torem odbierał Hrabia nowe tego sza- 
cunku dowody. 

Radość familiina naywięcey iednak- 
że poruszała Hrabiego, ściskał z rosko- 
szą każdego sworego wnuka i dzięko- 
wał opatrzności za ićy Kosztowny po- 
darek. Ależ przeciwnie, ileż okazy- 
waf się troskliwym , gdy z nieh który 
zachorował, a wesołość iego wracała 
dopiero po wiadomości o uzdrowieniu 
ukochanego przedmiotu. Moena zmart- 
wida go strata córki zmarłey w kwie- 
cie swoiego wieku, lecz nayboleśniey- 
szą była dla niego smierć siostry ( w 
Sierpniu r. 1822) drogićy mu podwoy- 
nie, tak przez miłość braterską iak i 
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przez wdzięczność , ona albowiem byfa 
drugą czułą matką iego dzieci. 


Ze wzburzonym umysłem i z osfa- 
bionćm zdrowiem poiechał na kongres 
do VVerony , gdzie dostał bolu w pier- 
siach, którego zaród, może był w nich 
dawnióy ieszcze ukryty. Przez gorli- 
wość służby nie uważał na pićrwsze 
znaki niebezpiecznóy choroby, późniey 
zamilczał o nićy, w obawie, ażeby nie 
byf przymuszony odłączyć się w po- 
wrocie od osoby ukochanego Monarchy, 
a nie powróciwszy, ażeby nienabawił 
troskliwością dobrych swoich dzieci. 
Ponieważ podczas naymocnieyszćy zi- 
my, w miesiącu Grudniu odbywano 
drogę z VVenecyi przez Sugańską doli- 
nę do Inspruku i Salzburgu, stan Hra- 
biego bardzićy się ieszcze pogorszy? i 
chorym iuż powrócić do VWiednia, 


Zdawało się wprawdzie, że to by- 
ła tylko przemiaiiąca słabość, lecz dłuż- 
sze trwanie choroby wznieciło powsze- 
chną trwogę, którą wkrótce dosyć znacz- 
nie pomnozyły codzienne zeznania le- 
karzy. Gdy chory przyymował swięte 
Sakramenta umieraiacych, uroczystość ta 
odkryła narezcie okropną taiemnicę, a 
odtąd w naybliższych parafiiach i koś- 
ciołach brakowało księży do miewania 
mszy swiętćy, ponieważ nawet nayu- 
bożsi z ludu dawali na mszę dla upro- 
szenia sobie od opatrzności tak drogie- 
go życia. Cesarz idąc za popędem swo- 
iego serca vczcił chorego odwiedzinami. 
Usiłował pocieszyć go, przypominaiąc 
mu nie tylko dni ich pierwszego po- 
znania się , lecz iczasy późnieysze, Ato- 
li obawiaiąc się, ażeby chorego rozmo- 
wa taka za nadto nie rozczuliła poże- 
gnał się z nim temi pocieszaiącemi sło- 
wy: »Spodziewam się wkrótce VWPana 
zobaczyć , ale ieżeli inaczćy zrządziło 
przeznaczenie, tam zobaczemy się z 
pewnością.« — Chwile téy rozmowy 
były dla chorego ostatniemi iego przy- 
tormności, potem zapadł w letarg, 
z którego już się więcćy nie ocucif, A 
d, 30. Stycznia r. b. o 4tćy godzinie ż 


rana pfakały już przytomne dzieci nad 
zwłokami czułego oyca, 

Wiadomość o śmierci Hrabiego 
wzbudziła pomiędzy wszystkiemi stana- 
mi naygłębszy smutek , i opłakiwano 
ią, iak powszechne nieszczęście. »tJ- 
traciłem moiego naylepszego przyia- 
ciela.« — Zawołał Cesarz do naywyż- 
szego stopnia rozrzewniony. — Pogrzeb 
Hrabiego obchodzono z okazałością przye 
należącą się urodzeniu, godności i za- 
sfugom zmarłego, lecz naywiększą 
uroczystością, któréy ani urząd, ani 
wydatki, ani rozkaz, wymódz nie są 
w stanie, byfa owa żałość, którą wszys- 
cy przytomni zstroskaną dzielili rodzi- 
ną. Obywatele przypominaiąc sobie 
czem był Hrabia dla nich, skarżyli się: 
»Niema iuż naszego dobroczyńcy , nasze- 
go wybawiciela l« 

»Jak wiele utraciła oyczyznal« mó- 
wifa dostoyna szlachta z głębokim smut- 
kiem. Co za czcigodny sąd o umar- 
fym! Wyrok stolicy potwierdziły ied- 
nogłośnie wszystkie kraie Austryiac- 
ph Cesarstwa. Po pobłogosławieniu 
zwłoków w nadwornym kościele O.O. 
Paulinów odprowadzono ie do grobu 
przodków do Horszowicu, a mnóstwo 
ludzi wsród fez i modłów towarzyszy- 
ło im aż do mostu. 

Jak długo cnota nie będzie czczem 
nazwiskiem, szlachetni przyszłych wie- 
ków synom swoim za wzór chwaleb- 
ny wystawiać będą życie tego męża, 
którego Cesarz oznaczył tytułem przy- 
iaciela , tym naypięknieyszym tytułem 
honorowym, a za którym płynęły nay- 
rzewnieysze fzy ludu. Przyszły dzieio- 
pis dni naszych z upodobaniem zatrzy- 
ma się nad czynami tego szlachetnego 
męża, którego cały zawód obywatel- 
ski byf tkliwym przykładem niewzru- 
szonćy wierności, a na to zawoła Au- 
stryiak z dumą: »Należał ón do naszćy 
oyczyzny l« 

I my ze fzami w oczach kładąc ten 
prosty wieniec cvprysowy na marmur 
pkrywaiący popioły nayszlachetnieysze- 
go ze śmiertelnych, kończymy artykał 
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ten pełni przekonania, że późnićy wy- 
stąpi iaki oświecony syn Austryi, i od- 
maluie nam wedle zasługi duszę i u- 
mysf tego niezapomnianego męża, cie- 
sząc się tą piękną nagrodą, że wraz z 
tym czcigodnym cieniem 1 Imie lego; 
do późnych doydzie pokoleń, 


O wpływie wody na fizyczne wlas- 
ności niektórych ciał zwierzęcych sta- 
łych. 


Pam, war, 1822. 


VViadome są uczonemu światu do- 
świadczenia Pana Chevreul czynione z 
oleiami tfustemi i z samą tłustością. 
Badania tego rodzain naprowadziły go 
na myśl śledzenia dokfadnieyszego zmian, 
którym podlegaią ciafa zwierzęce stałe, 
szczególniey  saletroród  zawieraiące , 
gdy są wystawione na działanie wo- 
dy. Dotąd było kilka tylko faktów te- 
go rodzaiu znanych. P. Chevreul wy- 

rowadził ogólne prawidło, którem u- 
egaią wszystkie podobne ciała, a któ- 
re będąc wielkićy pa tak dla chemii 
organiczney, iako też dla fizyologii zwie- 
rząt, na bliższą zasługie uwagę. 

Ciała zwierzęce, których pod tym 
wzgiędem P. Chevereul doświadczał, 
są mastępuiące : Ścięgna ( żendons ) żółta 
sprzężysta tkanka anatomów, czyli żółte 
goleniowe więzy (ligamens jaunes) pier- 
wiastek włókna, chrząstki ucha zewnę- 
trznego, więzy chrząstkowe , nieprze- 
źroczysta błona rogowa i biatko. 

Własności tych ciał w stanie suchym 
i świeżym; i ilosc wody , która utracaią 
taz w powietrzu, iako też w próżni po- 
dług sposobu P. Leslie *) 

1. Scięgna tracą wiele przez wysu- 


*) Wiadomo, że ten sposób na tem się za- 
sadza, aby w dzwonie, z którego wypró- 
Żnia się powietrze, utrzymywać w sze- 
rokiem naczyniu mocny kwas siarczany, 
który chciwie wciąga parę wodną wydo- 
fywasiącą się ze ścięgna lub z inuego ia- 
kiego mokrego ciała pod tenże dzwon 
włożonego. 


szenie na obiętości, zwłaszcza co do 
grubości; tracą białość , lśnienie się, i 
swą nadzwyczayną giętkość: za to zaś 
nabieraią nieco czerwonego koloru, i 
tak sztywnieią, że za lekkićm nakrzy- 
wieniem, wprawdzie pierwszy ksztaft 
odzyskuią, ale za mocnem zgięciem iuż 
więcey do niego nie powracaią, a przezte 
staią się iak róg  współprzezroczyste, 
skręcenia dzielą się na pęczki włókni- 
ste, które w mieyscach, kędy przeecho- 
dzić może powietrze, białawo wyglą- 
daią. Że Świeże ścięgna iedynie win- 
ne są lśnienie się i nadzwyczayną swą 
giętkość zawartćy w nich wodzie, mo- 
żna się przekonać, wdożywszy ie po 
ususzeniu w wodę destyllowaną : albo- 
wiem wsysaią ią napowrót po nieiakim 
czasie w takićy ilości, iaką przez wysu- 
szenie utracity, i odzyskuią wszystkie 
własności, tak, że prawie niczem od 
pierwszego swoiego stanu nie różnią sie. 
Można z podobnie odświćżonemi ścię- 
gnami powtarzać wszystkie doświadcze- 
nia; wewnętrzny ich skład bynaymniey 
na tém nie ucierpi. Scięgna słonia od 
lat 4 ususzone, m. ple: w wodę, wróci- 
dy do pierwszego stanu świeżości. Sto 
części co do wagi wielkiego podobnego 
ścięgna przez wysuszenie w powietrzu, 
zredukowane zostały do 51,56: za po- 
mocą zaś machiny pneumatycznóy do 
50 Sto takoż części cienkiego słoniowego 
ścięgna zredukowały się do 46 i do 45,36. 

2. Sprężysta tkanka, czyli żółte wię- 
zadło w stanie świeżym iest nieprze- 
zroczyste, składu niorównie wdłóknist- 
szego aniżeli ścięgna , które wprawdzie 
takoż złożone są z wdokien; te iednak 
bardziey są zbite i w warstwach na so- 
bie leżą, tak, że nie daią się na pęczki 
włókniste rozdzielić. Tkanka ta po wy- 
suszeniu zupełnie iest podobna -do ścięg- 
na (takoż ususzonego) nieco może ciem- 
nieysza, włóknistsza i mniey przezro- 
czysta; a wtedy utraca zupełnie swoię 
własność , którą odznacza się od ścięgna 
świeżego, to iest: własność rozciagania 
się i powracania do pierwszego swaie- 
go kształtu po ustaniu siły wyprężaią- 


cóy. Że ta tkanka winna takoż swoię 
sprężytość wodzie, dowodzi P. Chev- 
reul tymże samym sposobem, to iest: 
wkładaiąac ią w wodę destyllowaną. 
Albowiem w przeciągu 24 godzin wcią- 
ga iéy w siebie taką samę ilość, iaką 
przez wysuszenie utraciła, i. odzyskuie 
pierwiastkową sprężystość. Sto części 
co do wagi żołtey tkanki słonia utraci- 
dy w powietrzu 47,5, pod dzwonem zaś 
machiny paeumatycznćy 495. 

3. Chrząstka. ucha zewnętrznego. 
Postrzegamy w tych chrząstkach wysu- 
szonych twarde, przezroczyste, Czer- 
wono żółte, mnićy więcéy cienkie, a 
przytóm kruche pęczki; włożona w tym 
stanie w wodę, wsysa ią, pęcznieie, 
traci kolor i przezroczystość, i staie się 
giętka. Sto części co do wagi tey chrzą- 
stki zmnieysżyty się przez wysuszenie 
do 353,35, w próżni zaś do 30,64: te o- 
statnie włożone w wodę wciągnęły o- 
nćy 6y,36 ; tyle właśnie, ile przez wy- 
suszenie utraciły. A 

4. WWięzy chrząstkowe. Sto. Części 
więzadła chrząstkowego od kolana, do- 
brze w wodzie namoczonego, zredu- 
kowane zostały w powietrzu do 26,41 
pod dzwonem machiny pneumatycznćy 
do 25,2; ostatnie włożone w wodę wcią- 
gnęły ićy napowrót 74 części. A 

5. Pierwiastek włókna winien iest 
biafe swoie weyrzenie, giętkość i nie- 
wielką sprężytość wodzie. Ususzony bo- 
wiem staie się wpół przezroczysty, 
żóżtawy , sztywny i zgoła niesprężysty: 
w wodę włożony powraca do pierw= 
szych swoich własności. Sto części te- 
go włókna ze krwi tętnowćy krowićy 
wydobyte, przez ususzenie w powie- 
trzu zmnieyszyty się do s1,1 , próżni do 
49,55: trudnióy tu było aniżeli w po- 
przedzaiących istotach z dokładnością o- 
znaczyć ubytek wody, dla delikatności 
wtókienek. 

6. Błona rogowa nieprzezroczysta 
winna takoż swóy kolor wodzie: bo po 
msuszeniu staie się przezroczystą, wło- 
żona zaś w wodę, pierwsze weyrzenie 
odzysknie. 


318 — 


7. Białko naprowadziło P. Chev- 
reul na bardzo ważne wypadki: dotąd 
znano tylko niektóre, a i tych nie u- 
miano cenić należycie. Białko płynne 
w temperaturze wyższéyod 40° R. krze- 
pnie, zamieniaiąc się w ciała białe , 
opalizuiące, którego fizyczne własności 
kazdemu są znane; zatrzymuie pomię- 
dzy swemi skrzepłemi cząstkami wodę, 
w którćy było rozpuszczone, Sto części 
na wagę białka płynnego ugotowawszy 
i po skrzepnieniu ususzywszy, zmniey- 
sza się w powietrzu do 15, a w próżni 
do 13,65: pozostałość ta iest wpołprze- 
zroczysta , bezfarbna, albo słaby tylko 
żóftawy kołor maiąca. Tak ususzone 
skrzepłe białko włożone do wody, od- 
zyskuie wszystkie swoie własności, to 
iest : staie się białkiem gotowanćm; 
nie wciąga zaś 86,55 części wody, któ- 
re w ususzeniu utraciło, ale 68. Co do- 
wodzi, że w ugotowanćm biatku nad- 
miar iest wody. Jakoż dozwoliwszy 
biatku skrzepnąć w skorupie, znaydu- 
iemy zawsze, że na obwodzie iest mo- 
kre, — Sto części płynnego białka z te- 
go samego iaia, które do powyższego 

oświadczenia było użyte, ususzywszy 
bez poprzedniczego skrzepienia, waga 
iego zmnieyszyła się takoż w powie- 
trzu do 15, w próżni zaśdo 13,85. Przez 
zgęsczenie w ten sposób nie utraciło 
przezroczystości, i ususzone miafo wey- 
rzenie ususzonego skrzepłego białka. Z 
podobieństwa fizycznych własności i ze 
zgodności w wadze ususzonych pozo- 
stałości , zdawało się, że oba te białka 
niczem pomiędzy sobą nie różnią się, 
Nie mało więc zdziwił się P. Chevreul, 
gdy po dodaniu do wysuszonego biatka, 
które nie byfo gotowane 86,15 części 
wody, spostrzegł, że się zupełnie roz- 
puścifo, i zamieniło się w płyn podo- 
bny do świeżego białka. Teoryia, po- 
dług którćy tłómaczono dotąd skrzepnie- 
nie białka, zdarzenia tego nie wyiaśnia. 

Do iakiego rodzaiu zależą siły, któ- 
re działaią na wodę zawartą w wymie- 
nionych ciatach? i niektóre do fizyologii 
zastosowania, 


— 319 "— 


Scięgna, żófta tkanka, skrzepfe biał- 
ko, pierwiastek włókna, chrząstki i 
błona nieprzerzoczysta oka, po wysu- 
szeniu tak są do siebie podobne , że ie 
z trudnością rozróżnić można; gdy zaś 
zostaną zanurzone w wodę, każde z nich 
wciąga odmienną ićy ilość iróżne'wła- 
ściwe sobie „przybiera: własności. Tę 
okoliczność P. Chevreul przypisuie wo- 
dzie: bo właśnie pomienione wtasności 
wtedy się okazuią, gdy te istoty dozna- 
ią działania na siebie wody, a nikną, 
gdy są ićy pozbawione. „Siły, któreby 
na wodę w świeżych ciałach zawartą , 
działać mogły, są: powinnowactwotych 
ciał do wody, i własnych ićy cząstek 
spoyność. Rozbierzmy , iaki każda z 
tych sif ma udział w skutkowaniu wo- 
dy na te ciała. 

Watpić zdaie się, nie można, że na 
zatrzymanie wody w ciałach zwierzę- 
cych wpływa powinnowactwo: wszyst- 
kie bowiem, należycie wysuszone, są 
hygrometryczne: ich zaś sposobność do 
zagęszczania pary wodnćy od tey siły 
pochodzi. Ale z drugićy strony nie ma- 
da część wody musi w tych ciałach u- 
trzymać się iedynie przez siłę spoienia 
między cząstkami téy wody; podobnie 
iak w namoczonćy bąbce, gdzie takoż 
obie te siły razem na utrzymanie wody 
wpływaią. Jakoż ponieważ powinno- 
wactwo, w samym tylko punkcie ze- 
tknięcia się ciał z sobą działać skutecz- 
nie może; byłoby więc równie niesto- 
sownie mniemać, że ta tylko siła u- 
trzymuie wodę w wielkich przestwo- 
rach gąbki, iak i sądzić, że materyia ru- 
rek wśoskowych działa chemicznie na 
słup cieczy w pośrodku nich zawartey: 
Podobieństwo więc iest do prawdy, że 
ieżeli pomienione ciała zamykaią w so- 
bie tyle tylko wody, ile siła powinno- 
wactwa zatrzymać może, są wtedy prze- 
źroczyste; lecz gdy ićy więcćy naciąg- 
ną, tracą przezroczystość, a za to staią 
się giętkie, a niektóre nawet sprężyste. 
WVysuszonym ciafom żwierzęcym nie 
można powrócić giętkości i sprężystoś- 
ei, wfożywsży w oleie stałe, wyskok 


itym podobne płyny: co mówi takoż 
za tém, że pomiędzy owemi ciałami, 
a częścią zawarteęy w nich wody za- 
chodzić musi działanie chemiczne, któ- 
re:tyle wpływa na zmianę fizycznych 
ich własności. To, że ciata zwierzę- 
ce-po wysuszeniu prawie zawsze ied- 
nostayną ilość wody w siebie wsiękaią, 
nie może bydź uważane za dowód, że 
tu samo tylko powinowactwo obiawia 
się: bo i w fenomenach rurek wdoso- 
wych podobny punkt nasycenia znaydu- 
ie się, to iest: podnosi się w nich roz- 
ciek zawsze do tóy samćy wysokości, 
chociaż na mażą tylko iego część nie 
można odmówić działania powinnowac- 
twa. 1 

Lubo te badania same przez się iuż 
są ważne; nierównie ważnieysze są ich 
zastosowania do fizyologii zwierząt. Po- 
wszechne iest mniemanie: że tkanki 
młodych zwierząt są delikatnieysze i 
więcey galaretowate aniżeli starych. Lu- 
bo pod tym względem P. Chevreal ich 
ieszcze nie doświadczał; zdaie mu się 
iednak, że pomiędzy niemi ta tylko za- 
chodzi różnica: iż tkanki w młodym 
wieku większą, niż na starości, maią 
sposobność do wciągania wody. Tako- 
wy domysł opićra się natćm: że ścięg- 
na z różnych części tego samego zwie- 
rzęcia, pod równemi okolicznościami, 
wsysaią różne ilości wody. Zaięcie się 
poznaniem tkanek pod względem wie- 
ku, płci i rodu nie iednę może wykry- 
łoby wątpliwość w anatomii i fizyolo- 
gii. Lecz i z tego, co tu wy?ożono, 
pokazuie się iuż, że sposób działania wo- 
dy na tkanki organiczne ma bardzo wiel- 
ki wpływ na utrzymanie gospodarstwa 
zwierzęcego , nie wspominaiąc nawet 
ićy użytku iako płynu służącego za za- 
sadę krwi i innym cieczom, i 1ako spo- 
sobu .miarkowania skutków zbytniego 
ciepła, na iakie wystawione są zwić- 
rzęta. SŚcięgna bowiem, żółta tkanka i 
muszkuły, których główną częścią skła- 
dową iest włókno, są to organa, któ- 
re we wszelkich ruchach źwierząt nay- 
większe maią znaczenie. Śtałyby się 


one do tego żupełnie niezdatne, gdy- 
by nie zawieraty ilości wody potrzeb- 
nóy do utrzymania ich giętkości i sprę- 
Żystości. 

Z tego takoż okazuie się, że w dzia- 
łaniach życia znaczne nadwerężenia po- 
wstawać muszą, gdy zwierzęta utraca- 
ią zbyt wiele wody przez wyziew skó- 
ry, i że utrzymuie słusznie Benedykt 
de Saussure , iż należy przypisywać o- 

aleniznę ( Że hale) pękanie i puchnięcie 
(les gergures et les bouffissures) skóry, 


doświadczane przy wstępowaniu na bar- 
dzo wysokie góry, nadzwyczayney su- 
chości powietrza w tych wysokich stre- 
fach. Doświadczónia P. Chevreuil stwier- 
dzaią te spostrzeżenia; mniema ón nad- 
to, że złe skutki suchości rozciągaią się 
i na wewnętrzne organa ciała, zwła- 
scza, że niema przyczyny, dla któróyby 
pod temi samemi okolicznościami woda 
z wewnętrznych organów ustępować 
nie mogła. 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Warszawy, — Upięknianie Warszawy w 
rozmaitych iey. częściach trwa ciągle.  Roapoczęto 
robotę ozdobienia obszernego dziedzińca Pałacu Ka- 
simirowskiego , będzie òn otoczony drzewami, ho- 
bylicami, a w rożnych iego częściach urządzone bę- 
dą kląby z kwiatami. Pawilon z strony lewey ma 
być odosobniony, przez co sciana Pałacu zostanie 
wolna, i powiększy się wewnątrz wspaniała Sala 
Biblioteki ciagnacéy się przez cały pałac; na obu ičy 


stronach maia być danc kosztowne okna, składaiące, 


się z taili szulannych rzadkićy wielkosci, które są 
przysłane z sławnty fabryki Petersburskiey; widok s 
rawćy strony rozciągać się będzie na królewskie 
azienki aś do Wilanowa, a z lewey za zamek Hró- 
lewski. 

Oprócz wielu domów stawianych po różnych 
częściach Warszawy , pomnażaią się i inne ozdoby i 
wygody w Stolicy, Wkretce będzie ukończoną pięk- 
na droga będąca dalszym ciągiem ulicy Dzikicy, 
pgina od koszar Artyleryi do rogatek Powąz- 

owsiich. . 

Dnia 32. Maia we wsi Pomiany w Woiewódz- 
twie Augustowskićm , maięlności W. Rydzewskiego, 
Rolnik orząc znalazł gliniany garnuszek stłucony, 
w którym znaydowało się około 700 sztuk monety 
śrebrney drobney Polskicy, 14 gatunkow iest tcy 
monety, wszystkie- bile za Zygmunta HI naydaw- 
nieyszy pod r. 1021 , ieden tylko rodzay drobnego 
pieniądza tam się także znaydował pod obcym stęp- 
lem , to iest: Srebrnik bity w Elblągu 3 Cyfra G. 
A. to iest: Gustawa Adolfa Kròla Szwedzkiego, 

Z Anglii. — Niedawno. darowano krol. An- 
gictskienu zgromadzeniu lekarzy scree ludzkie, za: 
warte w sarkofagu, a znalezione pod gruzami daw. 
néy egipskiey swiątyni, Postać i miękkość serca nic 
się nic odmieniły wcale. W Malcie otworzono ten 
sarkofag w przytomności wielu osub przyczem uży- 
to nayw'ekszćy siły, Serce leżało w płynney mate- 
yi podobney do starego wina Port, ktorą na- 

łmony Był cały sarkotag, Tę materyią podług rna- 
Bioru Sir Hambreya Dawy , składająca się a roskin- 
mego płynu wyleao w osobne naczynie, 4 serce zá- 


chowano w spiritusie winnym iak i wszelkie inne a- 
natomiczne preparaty. 7 

Nadzwyczayne dzieło co do piękności i wiel- 
kości w sztuce malarskiey, zadziwia w tym roku 
publiczność Londyńska.. Jestto Panorama, przedsta- 
wigiące koronacjią teraznieyszego Hrola ze wszel- 
kiemi uroczysteściami i szczegołami. Aby mieć wy- 
obrażenie ogromu tego dzieła, dosyćiest powiedzieć, 
że do tego potrzeba było 10000 stóp czworobocz, 

łotna , na którćm znayduie się przeszło 10000 osób, 
i że 500 osob w widoku optycznym naybliższych, iest 
wielkości naturalncy, To Panorama obrawa się tak, 
iż widzom wydaie się, iakby istotnie całg orszak 
przeciągał, Muzykę zastępuią organki i trąby, W idzoa 
wie siedzą w środku koła, ktore to malowidło twor- 
Ży, właściwie w okragpłym podobnym do wieży am- 
fiteatrze, ktorego dolne piątro ma loże a w ktorych 
widze, tak iak w teatrze, w lożach parterowych, sie- 
dzą. Nad łożami iest galeryia. Za loże płaci się 2 
szyłingi , za galeryia połowę. Całe widowisko trwa 
za każdym razem godziną. 

Z Włoch. — Ź roskazu Rządu miasta Ge- 
nui wyydzie w tym roku z pod prassy d-ielot 
Cod ce diplomatico Colomho - Americano (t.i. zbior do- 
kumentów koluminysko - Amerynańskicb) z niedru- 
kowanych pierwopisów , siagaiących się do Krzysto- 
fa Kolumba, odkrycia i Rządu Ameryki it d. ho- 
dex ten zawierać będzie: Układy między Monar- 
chami hiszpańskiemi a Kolumbem; przywileie nada- 
ne temuż i iego rodzinie; źrodła pomocne użyczo- 
ne Kolumbowi w ceu zaludnienia i osadzenia no- 
wo odkryty b kraiow ; rozporządzenia gabinetu hisz- 
pańskiemu wydane do włada swoich ustanowionych 
w tym nowym świecie; skargi i ohwinienia czynione 
przeciwko Kolumbowi; rozporządzenia, któremi 
prawa Kołubowi nadane naruszone zostały, i nowe 
obietnice temuż dane przez Monarchów hiszpańkich , 
gdy niewinność iegn dowiedzioną została; daley bul- 
iç Alexandra VI; trzy pamiętniki napisane prze: sa- 
mego Kolumba na usprawiedliwienie swoiego postę- 
powania i obronę swoióy sławy; dwa listy iego 
własnoręczne do iednegn współobywatelń w Genui 
z domu ©Qderików ; «dpowiedź daną Kolumbowi od 
magistratu S. Georgio w Genui it, d, 
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